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Czy są duchy?

N ieśw iadom ość prawdziwej na tu ry  duchów , je s t  u  w iększe j części 
ludzi g łów ną przyczyną , i ż w ątpią  o egzystencji takow ych .  Zwyczajnie 
wvobraża ja  sobie ludzie duchy  jako  istoty  o d ręb n e  w  k r e a c j i ; w ielu nie 
po jm uje  ich  inaczej,  jak  tylko s tosow nie  do obrazów  zam ieszczonych  w  
pow ieśc iach  fan tas tycznych , k tó rem i ich usypiano w ich la tach  m łodo-  
c ianyęh ; ta k  sam o n ie m a l ,  jak  niektórzy znają h is to r ję ,  przez czy tyw a­
nie ro m a n s ó w ;  n iesta ra ją  się p rz e k o n a ć ,  czy te  powiastki, o d ar te  ze ś m ie ­
sznych dodatków, są uzasadn ione  na  p raw d z ie ,  a tylko s trona  dziwa­
czna u d erz a  i za jm uje ich. To też n ie zadając sobie w ca le  pracy  zdjąć 
gorżką ł u p k ę ,  aby  pod  nią znaleść m ig d a ł ,  odrzucają  go w  ca łośc i  tak 
sam o ", ja k  to  czynią w  religii c i ,  k tórzy  oburzen i n ie k tó re m i  n iedo rze­
cznośc iam i,  złe i dobre  mieszają razem  w  je d n ą  całość.

Ja k iek o lw iek b y śm y  sobie czynili w yobrażen ie  o d u c h a c h , w iara ta jes t  
koniecznie  uzasadn ioną  na  egzystencji istoty in te ligen tne j po za o b ręb e m  
materji. Od chwili w  k tó re j  p rzypuszczam y egzystenc ję  d u c h a  i jego  
indyw idualność po śm ierc i ,  trzeba p rzy p u śc ić ,  że je s t  on  zupe łn ie  innej 
n a tu ry  od  ciała, ponieważ od ta k o w e g o  rozłączony n ie  posiada już  c ie le ­
snych  w łasności .  Lecz  m a on  o sobie zupe łną  sam ow iedzę ,  a lbowiem  
przypisują m u  doznaw anie  radości lub sm u tk u ,  gdy inaczej bez te jże sa-  
m ow iedzy  by łby  istotą  bez c z u c ia ,  is totą  n i jaką ,  a w tenczas  w szystko  
jedno  by ło  by człow iekowi i w cale  n ie m ieć ducha.

P rzypuszczając to  w szystko cośm y  wyżej p rzy toczy l i , k o n se k w e n tn ie  
także przypuścić  trzeba, że d u c h  ten  po rozstan iu  się  z c ia łem  , oddala 
się gdzieś. Cóż się z n im  s ta je ,  gdzie p o zos ta je ,  lub dokąd  o d ch o d z i?  
W e d łu g  pow szechne j wiary, idzie do Piekła lub  do N ieba ;  ale gdzie je s t  
to  P iekło  i to  S ie b o ?  M ówiono daw nie j ,  że Niebo je s t  w  górze  a P ie ­
k ło  na  dole. Ale gdzie je s t  d ó ł ,  a gdzie góra  w  p rzes tw orze  świata, 
odkąd  poznaliśmy, że ziemia o k r ą g ł a , a z ru c h u  gwiazd i p la n e t  widzi­
m y /  że to  co w  te j chwili j e s t  n a  g ó r z e ,  za dw anaśc ie  godzin  będzie 
na d o le ?  N ieskończoność  p rzes tw oru  w  k tó re j  w zrok  n asz  się kąpie
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ma niezmierzone granice. Prawda, Je ziemia nasza ma głębię wielka, 
ale cóż ta g łębokość znaczy, odkąd geologia  ja zbadała; cóż stało się z 
tem i sferami k oncentrycznem i, zwanemi niebem o g n ia , niebem gwiazd,  
odkąd wiemy, Je ziemia nie jest środkowym punktem światów ? Ze na­
sze s łoń ce  nie jest tylko jednem  z milionów s ło ń c ,  które błyszczą w 
przestworze, a z których każde jest środkiem planetarnego wiru; cóż  
znaczy ziemia, rzucona w  tej przestrzeni? Jakimże niesłusznym przywi­
le jem , ta ziemia nasza, to ziarnko piasku niedostrzeJone, nieedznaczająee  
się ani swoją objętością, ani położeniem, miałaby tylko jedna być zalu­
dnioną istotami rozumnemi? Rozum  nie dopuszcza tego i każe się do­
myślać koniecznie egzystencji istot również uprzywilejowanych i na innych 
planetach; a jeżeli są zaludnione,  to i one dostarczać muszą dla świata  
duchow ego kontyngenta swych duchów. Ale raz jeszcze zadajmy pytanie: 
Co się staje z temi ducham i? Ponieważ astronomia i geologia zniszczyły  
mieszkania, które im różne religje przeznaczają, a najbardziej racjonalna 
teorja o egzystencji wielu światów, pomnaża liczbę duchów do n iesk oń ­
czonośc i ,  w ięc  gdzie znachodzą się te miejsca, te siedziby duchów ? To 
też nauka o pomieszczeniu duchów, nie dająca się pogodzić z osiągnięte-  
mi rezultatami nauk ścisłych, musi ustąpić miejsca nauce bardziej loicznej, 
(Spirytyzmowi) oddającej duchom  na posiadłość nie już jedno miejsce  
oznaczone, ale przestrzeń ogólną. Jest to cały świat niewidzialny w pośród  
którego my żyjemy, który otacza nas nieustannie. Jestże w tej teorji 
jakie n iepodobieństw o, c o ś ,  co się sprzeciwia zdrowemu rozsądkowi?  
W cale nie. Przeciwnie, wszystko nam m ó w i,  że inaczej być nie może. 
Ale cóż wtenczas stałoby s ię  z w iecznem i karami i nagrodami, gdy im 
odejmiemy miejsca specjalne ? Zauważmy, że u ludzi światłych niewiara 
w Niebo i P ie k ło ,  w  miejsca kary i nadgrody, głównie ztąd pochodzi, 
Je przedstawiają nam takowe w  kondycjach niemożliwych do uznania, 
niezgodnych z pojęciami jakie uzyskaliśmy dziś z rozwinięciem się nauk  
specjalnych. Lecz powiedźcie zamiast t e g o ,  Je duchy w kaJdem m iej­
scu, gdzie tylko by się  znachodziły, maja swoje Niebo i P ie k ło , czerpiąc 
swoje szczęście lub nieszczęście w samych so b ie ,  że los ich zawisł od 
ich stanu m oralnego; że zjednoczenie duchów sympatycznych i dobrych 
w ktoremkolyviek miejscu jest źródłem ich szczęśc ia;  że wed ług  ich 
ulepszenia przeglądają i widzą rzeczy, które są niepojęte przez duchy pro­
ste, a cały świat zrozumie was ła t w o ; powiedźcie do t e g o , że duchy  
nie dochodzą stopnia ulepszenia w yższego tylko przez usiłowania i pracę 
własną i przez różne próby i doświadczenia jakie w różnych życiach 
przechodzą, a które im służą do ich oczyszczenia się moralnego i n a ­
bycia wiedzy; Je Aniołowie są ducham i, które doszły do najwyższego  
stopnia doskonałości,  a która to doskonałość m oże duch każdy zdobyć 
sob ie;  Je Aniołowie są posłańcami Boga, obowiązanymi czuwać nad speł-
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r t ien iem  J e g o  z a m ia ró w  w  c a ły m  ś w ie c i e ;  że  c zu ja  s ię  szczęś l iw i toni 
z a ję c ie m  c h w a le b n e m ,  a w y  d o d a c ie  im  c e lu  u ż y te c z n ie js z e g o  n a d  ży c ie  
p ró ż n ia c z e  w  n i e u s t a n n e m  z a c h w y c e n iu ;  p o w ie d ź c ie  n a d to ,  że  sza tan i  są  

,  , d u c h a m i  z łych  ludzi ,  n ie p o p r a w io n e m i  j e s z c z e ,  ale k tó r e  m o g ą  s ię  p o p r a ­
w ić ,  a p o d o b n e  tw ie r d z e n ie  w y d a  się  i b ęd z ie  z u p e łn i e  z g o d n e m  z d o ­
b ro c ią  i sp r a w ie d l iw o śc ią  B o s k ą ,  w ię c e j  p r z e k o n y w a ją c ą ,  an iże li n a u k a  o 
is to ta c h  u m y ś ln ie  s tw o rz o n y c h  do  z łeg o  n a  w iek i.

O tóż  t e  d u c h y  za lu d n ia ją c e  p r z e s tw ó r  są  w ła ś n ie  d u c h a m i  ludzi 
k tó r e  ju ż  o p u śc i ły  sw o je  c ie le sn e  o k ry c ie .  G dy by  d u c h y  m ia ły  b y ć  i s to ­
ta m i  o d rę b n e m i ,  i c h  eg z y s te n c ja  b y ła b y  b a rdz ie j  n i e p e w n ą  ; a le  jeże li  p r z y ­
p u s z c z a m y  is tn ien ie  d u c h ó w  i że  o n e  są  w s z ę d z ie ,  n ie  m o ż e m y  z a te m  
d o p u ś c i ć  in n e g o  is tn ien ia  d u c h ó w  ty lk o  lu d z k ic h .

J e s t t o  w p ra w d z ie  tak że  z n o w u  ty lk o  t e o r j a ,  a le  ju ż  w ię c e j  r a c j o ­
n a l n a ,  n ie  s p rz e c iw ia ją c a  s ię  an i  ro z u m o w i ,  an i  n a u c e ;  m a  za s o b ą  u ś w i ę ­
c e n ie  w  d o św ia d c z e n iu  i w  ro z u m ie .  F a k ta  t e  z n a c h o d z im y  w  m a n i f e ­
s t a c ja c h  s p i ry ty s ty c z n y c h ,  k tó r e  są  d o w o d e m  p o tw ie r d z a ją c y m  e g z y s t e n c ję  
i ży c ie  d u sz  lu d zk ich .  L e c z  u w ie lu  lu d z i ,  n a  ty m  p u n k c ie  ju ż  z a t r z y ­
m u je  s ię  ich  w ia ra .  P rz y p u s z c z a ją  on i  w p ra w d z ie  e g z y s te n c je  d u s z , a 
te in  s a m e m  i d u c h ó w ,  a le  z ap rz e c z a ją  im  m o ż n o ś c i  k o m u n i k o w a n i a  s ię  
z lu d ź m i ,  a' to  ż te g o  p o w o d u ,  j a k  m ó w ią ,  że  is to ty  n ie m a te r j a l n e  n ie  

■ *• m o g ą  dz ia łać  n a  m a te r ję .  T a  w ą tp l iw o ś ć  j e s t  u g r u n t o w a n ą  n a  n i e z n a ­
jo m o ś c i  p ra w d z iw e j  n a tu r y  d u c h ó w ,  o k tó re j  r o b ią  so b ie  n a jd z iw a c z n ie j^  
sze  w y o b r a ż e n ie ,  a lb o w ie m  w y o b ra ż a ją  ich  so b ie  j a k o  is to ty  a b s t r a k c y jn e ,  
n ie p e w n e ,  n i e o k r e ś lo u e ,  co  w  r z e c z y w is to śc i  t a k  n ie  j e s t  w c a le .

W y o b r a ź m y  so b ie  n a jp r z ó d  d u c h a  w  je g o  p o łą c z e n iu  s ie  z c i a ł e m ;  
d u c h  j e s t  i s to tą  g łó w n ą ,  a lb o w ie m  j e s t  to  i s to ta  m y ś lą c a  i n i e ś m i e r t e l n a ;  
c ia ło  j e s t  ty lko  ja k b y  d o d a te k  d la  d u c h a , ok ry c ie ,  u b r a n i e , k t ó r e  z rz u c a  
g d y  je s t  ju ż  z n is zczo n e .  O p ró c z  te j  p o w ło k i  m a t e r j a ln e j ,  d u c h  m a  p o ­
w ło k ę  d r u g ą ,  p ó łm a te r j a ln ą ,  k tó r a  g o  łączy  z p ie rw s z ą .  P r z y  ś m ie rc i ,  
d u c h  z rz u c a  z s ieb ie  p ie rw s z ą  a le  z d r u g ą  s ię  n ie  ro z łą c z ą  ; t ę  n a z y w a ­
m y  uźrocza, uźroczem ducha, (p e re sp r i t ) .  P o w ło k a  ta  p ó łm a te r j a ln a ,  k t ó ­
ra  p o d o b n ą  j e s t  do  fo rm y  c z ło w ie c z e j ,  tw o r z y  d la  D u c h a  j e g o  c ia ło  
f l u i d y e z n e , a le  k tó r e  c h o c ia ż  n iew id z ia ln e  c z ło w ie k o w i  w  j e g o  s t a n ie  
n o r m a ln y m ,  n ie  m n ie j  p rz e to  p o s ia d a  n i e k t ó r e  w ła s n o ś c i  m a te r j i .

D u c h  z a te m  n ie  j e s t  ja k im ś  p u n k t e m ,  a b s t ra k c ją ,  a le  i s to t ą  ob ję tą ,
. k tó r e j  t r z e b a b y  b y ć  ty lk o  w id z ia ln ą  i n a m a c a ln ą  a b y  b y ć  p o d o b n ą  <l'o 

,  i s to t  lu d z k ic h ,  D la c z e g ó ż b y  o n  n ie  m ó g ł  dz ia łać  n a  m a t e r j ę ?  Gzy dla
te g o ,  że  c ia ło  j e g o  j e s t  f l u id y e z n e ?  Ale czyż to  n ie  p o ś r ó d  f lu id ó w  n a j ­
lże jszych ,  n ie d o j r z a n y c h  w c a le ,  n a p rz y k ła d  j a k  w  e le k t ry c z n o ś c i ,  c z ło w ie k  
z n a c h o d z i  na js i ln ie j sze  czynn ik i ,  m o t o r y ?  D o tą d  n ie  z n a m y  n a tu r y  z u ­
p e łn e j  u ź ro cza ,  a le  p r z y p u ś ć m y  je  u tw o r z o n e m  z m a te r j i  e l e k t r y c z n e j  lub
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innej rów nież  wiotkiej, d laczegóżby  nie  miała m ie ć  po do b n y c h  własności, 
b ę d ą c  k ie ro w aną  przez czyjąś w o lę ?  (D. n .)

D u m a  i P o k o r a .

Pokój  n iech  będzie  m iędzy w a m i , m oi przyjaciele . P rzy chod zę  ja 
do was, dla zachęcen ia  w as  do drogi popraw y . D uchom , k tó re  dawniej 
m ieszkały  m ięd zy  w am i na z ie m i ,  B óg  pozw ala  w ra ca ć  do  w a s ,  ażeby 
przez komunikację z  wami, dać wam potrzebne światło prawdy. B ło g o ­
sławiony niech b ę d z ie  Pan  za tę ła s k ę ,  iż pozwala  w am  nieść  pomoc 
duchową, moralną. Oby D uch  Ś w ię ty  d o p o m ó g ł  m n ie ,  da ł  s łow o  j a ­
sne , z rozum iałe, k tó rem  m ó g łb y m  ośw iec ić  i p rz e k o n a ć  w a s , i aby je
zrozum ieć  m ó g ł  każdy D uch  wcielony.

Pokora, je s t  cno lą ,  dziś m iędzy w am i ba rdzo  już zan ied baną .  Ś w ię ­
ty jej p r z y k ła d , jaki  da ł  św iatu  ca łem u  z siebie  Zbawiciel,  dziś już  jes t  
ty lko  w  s łow ie  bez czy n u ;  n ik t  już n ie  dąży w  Jeg o  ślady, a jednak że ,  
bez po kory ,  m ożecież  być  m iło s ie rn ym i dla bliźnich w aszych  ? —  Nigdy.
Uczucie  to, u lepsza  l u d z i ; naucza  ich  i w skazuje  im, że są wszyscy
b r a ć m i ; że  po w inn i  się w sp ie rać  w zajem nie  i p row adzi  ich ha lepszą
d rogę .  Bez pokory , s tro ic ie  się n a p ró żn o  w cnoty , k tó rych  nie m acie ,
tak, jakb yśc ie  nosili suknię ,  k tó raby  by ła  z rob ioną  dla pokryc ia  w aszego  
ka lec tw a . P rzypom nijc ie  sob ie  T ego ,  k tó ry  nas  z baw ił ;  p rzypom nijc ie  s o ­
bie Je g o  p o ko rę ,  k tó ra  Go tak  w zniosła  p o  nad  w szys tk ich  P ro ro k ó w .

Duma, je s t  na js iln ie jszym  p rz ec iw n ik iem  pokory . Jeżeli C hrystus
przyrzekł K ró les tw o  Niebieskie  najb iednie jszym , to  dla t e g o , że bogacze  
i możni teg o  św iata  w yobraża ją  sobie, że ty tu ły  i bogac tw a  są n a g ro d ą  
daną  ich zas ługom , że ich  p oc h o d ze n ie  j e s t  już  przez  to w yższe  od b ie ­
d n y c h ;  m yślą za tem , że im się to  już  z p raw a  na leża ło ,  a jeżeli im B ó g  
tu odbiera , o skarża ją  Go o n iesp raw ied liw ość .

Jakież  to  zaś lep ien ie  ! Czyż B ó g  m iędzy  w a m i  i w  was różn icę  czyni? 
A cie lesne  o k ryc ie  b o g a cz a ,  m o żnego ,  nie jes tże  tak iem  sa m e m , jak  i n a j ­
lichszego n ę d za rza?  S tw ó rc a ,  by lżeby  s tw arza ł  d w a  g a tun k i  rodzaju  lu d z ­
k iego?  W sz y s tk o  cok o lw iek  B ó g  czyni, je s t  pe łne  najwyższej m ądrości .  
Nie przypisujcież Mu idei k tó re  ty lko  w asze  d u m n e  i p różne  g łow y
m ogą  w yro ić  sobie.

B o g a c z u ! Gdy ty  zasypiasz s łodko  pod  tw em i zlocis tem i firankami, 
n ie  w ieszże o tem , że tys iące  tw o ich  braci,  k tó rzy  tyle  co i ty warci ,  l e ­
ża rozciagnien i  na s łom ie ,  c ierp ią  g łó d ,  n ied os ta tek ,  a są także  twoimi 
r ó w n y m i ?  O ! na tak ie  słowa, d u m a  tw oja  się oburzy. W ie m  o tem ; 
że zgodzisz się na  of iarow anie  ja łm u żn y  n ę d z n e m u  b ra tu  tw e m u ,



ale n ie  zgodziłbyś się n a  podanie  m u  do u śc isku  twojej a rys tokra tycznej  
dłoni. J a k to !  pomyślisz. J a ,  po to m e k  rodziny  m ożne j;  ja, pochodzący  z 
k rw i sz lachetnej,  m ia łbym  być rów nym  z tym  n ę d z a rz e m  w ł a c h m a n a c h ?  
Gdybyśm y sobie  byli r ó w n y m i , dla czegóżby go B óg  by ł zostaw ił  w  ta -  
k iem  poniżen iu , a mnie da ł  s tano w isko ,  m e m u  p o c h odzen iu  o d p o w ie d n ie ?

T o  p raw da, że sukn ie  w asze  nie j e d n a k o w e ;  ale g dy byśm y  was 
ob u  rozebra li  z szat waszych , jakążbyśtny  m iędzy  wam i znaleźli ró ż n i ­
c ę ?  S z lach e tno ść  k r w i ,  powiesz zapew n e .  L ecz  ch em ia  do dziś d n ia  
n ie  znalazła  różn icy  m iędzy krwią  ubo g iego  a k rwią  b o g a c z a ,  pana a 
sługi. Któż ci powiedział,  że ty nie byłeś rów n ie  n ę d zn y m  i ja k  on n ie ­
szczęśliwym, żeś i ty nie prosił  ja łm użny, lub że jej dnia j e d n e g o  prosić  
n ie  bedziesz  od teg o ,  k tó ry m  dziś pogardzasz  ? Czyż b o g a c t w a , potęga , 
sa w ieczne  i nie kończą  się wraz z życiem  c ia ła ;  tą  słabą, k ru c h ą  p o ­
w ło k ą  d u c h a ?  P o w r ó t  do pokory  daje dop iero  p raw dziw e rea ln e  ś w ia ­
tło na  rzeczy  teg o  św ia ta ,  na  tę  w ie lk ość  i n ędzę  d rug iego  c zo w iek a .  
P am ię ta j  bogaczu , że ciebie także  śm ie rć  nie będzie  oszczędzać, a ty tu ły  
od  niej c ię  nie u s t r z e g ą ;  że o na  może cię do tk n ąć  dziś , j u t r o ,  za g o d z i ­
nę ,  a jeśli* zejdziesz z teg o  świata  z twoją dum ą, w tenczas  ja  cię żału ję , 
bo  będziesz  g o d n y  pożałow ania .

D um ni b o g a c z e ! m o ż n i ! Czem żeście  byli p r z e d t e m , zan im  byliście 
sz lachetnym i i m ożnym i z u ro d z e n ia ?  Może byliście da leko  n iżs i ,  niżeli 
ostatni ze sług w aszych?  Zniżcież za tem  wasze wysokie ,  pyszne  czoła, 
k tó re  B óg  m oże ug iąć  w  ch w il i ,  gdy je  najwyżej wzniesiecie . W szy scy  
ludzie sa ró w n y m i na  w adze  spraw ied l iw ości  B o sk ie j ;  cno ty  ich tylko 
odróżnia ją , ciało z jedne jże  g liny ; tytuły i imiona, są  n iczem  innein  tylko 
próżnością  i pychą  te g o  św ia ta ;  one n ie  nadają  żadnej w a r to śc i  d u c h o m  
k tó re  je w  ciele nos i ły ;  p o k o ra  i miłosierdzie; to  są  ty tu ły  i s topnie  d u ­
chow ej  sz lachetnośc i.

B iedne  s tw o rzen ie !  Jes te ś  m a tk ą ;  twoje dziecię g ło d n e  i zm arzłe ,  
a ty pochylona  pod b rz em ie n iem  tw ego  krzyża idziesz znużona, c ie rp ią ­
ca, aby im odszu kać  k aw ałek  chleba. S chy lam  się p rzed  tob ą  z p okorą .  
Ileż je s te ś  wysoką, sz lachetną ,  znakom itą , św ię tą  w  oczach  m oich . Módl 
się i miej nadz ie ję ;  szczęście  nie je s t  udz ia łem  tego  świata. B iednym , 
uc iśn ionym  a w ie rzą cy m  z ufnością  w słow a Zbawiciela, P a n  daje  K ró­
les tw o Niebieskie.

T y  m łoda  dz iew czyno ,  biedne, dziecię! Od u rodzenia  p rzeznaczone  
do pracy, do n iew yg ody  i troski,  dla czegóż cię ow ład ły  myśli s m u tn e  ? 
P ła cz esz !  dla c z e g o ?  O! n iech , twój wzrok  pobożnie  się w zniesie  ku  
Bogu, ku tym p taszkom  w pow ie trzu , k tó re  On karm i w Sw oje j  ła sc e ;  
miej u fność  w P a n u ,  .Od cię nie opuści. Odgłos zabaw  i u c iech  tego  
św iata  p rzyśpiesza  bicie tw e g o  s e rc a ;  chc ia łabyś  także  ozdobić g łó w k ę  
twoja  kw ia tam i i w m ieszać  się do szczęśliwych tej ziemi. Pow iadasz
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s o b ie :  ze  i ty  b y ś  m og ła ,  j a k  te  szc z ę ś l iw e  k o b ie t y ,  le c ą c e  po  z iem i ży­
c ie m  s z a lo n e m ,  w e s o łe m ,  b y ć  t a k  w e so łą ,  szczęś l iw ą ,  b o g a tą .  C iszej d z ie ­
c ię !  M ód l s ię  i w ie rz ;  bo  ty  n ie  w iesz  ile łez  i b o le śc i  dz iś  n ie p o ję ty c h  
c ’> k ry j ą  s ię  p o d  ich  k o r o n k o w e m i  o s ł o n k a m i ; ile  s t łu m io n y c h  łk a ń ,  o d ­
g ł o s e m  h u c z n e j  m u z y k i ;  ile g r z e c h u  p i e r w e j ,  z a n im  te  k o ro n k i  i haf ty  
i c h  o k ry ją .  O !  g d y b y ś  ty  w ied z ia ła  to  w s z y s t k o ,  p rz e n io s ła b y ś  tw o je  ■* 
s k r o m n e  s c h r o n ie n ie ,  u b ó s tw o  tw o je  n a d  ic h  w y s ta w n e  życie .  Z o s ta ń  z a ­
t e m  s k r o m n ą ,  n ie w in n ą  i c z y s ta  w  o c z a c h  tw e g o  S tw ó rc y ,  jeże li  n ie -  
chce sz ,  ażeby  tw ó j  A n io ł  s t r ó ż  z t w a r z ą  z a k ry tą  w  s w o je  b ia łe  sk rz y d ła ,  
n ie  u le c ia ł  d o  N ieba ,  z o s ta w ia ją c  c ię  s a m ą  ty lk o  z w y rz u ta m i  w ł a s n e ­
g o  s u m ie n ia ,  bez  p rz e w o d n ik a  i p o d p o r y  w ty m  św iec ie ,  g d z ie  b e d z ie sz  
w  o czach  ludz i  z g u b io n ą  i w  p rz y s z ły m  św iec ie ,  g d z ie  c ię  za  tw o je  w i ­
n y  sp o tk a  p o k u ta .

A w'y w sz y sc y  c ie rp ią c y  n i e s p r a w ie d l iw o ś ć  ludzką ,  b ą d ź c ie  p o b ła ż a ­
ją c y m i  dla b ra c i  w a s z y c h ;  p o w ie d ź c i e  s o b i e ,  że  i w y  n i e ’ b ez  w in .  T o  
j e s t  m i ło s ie rdz ie ,  a le  z a ra z e m  i p o k o r a .  Jeże l i  w a s  o b m a w ia ja  źli ludz ie ,  
u c h y lc ie  c z o ła  p rz e d  te rn  d o ś w ia d c z e n ie m  z p o d d a n ie m  się, Góż w a s  
m o g ą  o b c h o d z ić  b a jk i  t e g o  św ia ta ,  g d y  w a s z e  życie  j e s t  n ie w in n e ,  a s u ­
m ie n ie  czys te  ? Z n o ś c ie  z o d w a g ą  u p o k o r z e n i a  lu d z k ie ,  a ty m  s p o s o b e m  
b ę d z ie c ie  p o k o r n y m i .

O m ó j  B o ż e !  T rz e b a ż  b ę d z i e ,  a ż e b y  C h r y s tu s  w r ó c i ł  p o  raz  d r u g i  
n a  t ę  z ie m ię ,  n a u c z a ć  ludz i  p o k o r y ,  m i ło s ie rd z ia  i p o b ła ż a n ia ;  n a u c z a ć  
ic h  te g o ,  co  z a p o m n i e l i :  j a k  żyć  p o w in n i?  Czyż b ę d z ie  m u s ia ł  ra z  j e ­
s zcze  w y g a n ia ć  p r z e k u p n i ó w  z d o m u  B o ż e g o , k t ó r y  s w o ją  o b e c n o ś c i ą  
z n ie w a ż a ją ,  a k tó r y  p o w in ie n  b y ć  ty lk o  d o m e m  m o d l i t w y ?  A k tó ż  w ie  
je sz c z e ,  g d y b y  w a m  B ó g  u d z ie l i ł  p o w tó r n i e  te j  ła sk i ,  c z y b y śc ie  w  n ią  
u w ie rzy l i  ? C zybyśc ie  Go n ie  n azw a l i  po  raz  w tó r y  f a ł s z y w y m  p ro r o k ie m ,  
p o n ie w a ż  p o n iż y łb y  d u m ę  te g o c z e s n y c b  f a ry z e u sz ó w ,  k tó r z y  p rz y s t ro je n i  
w ła d z ą  n a d a n ą  im  o d  N iego ,  z a m ia s t  iść  w  ś lady  s w e g o  B o s k ie g o  M i­
s trza , i n ie  b y ć  s k ą p y m i  n a  to ,  c z e g o  im  B ó g  h o jn i e  u d z ie l i ł ;  n ie p o m n i ,  
że ich  n a u c z y c ie l  n ie  p o s i a d a ł  n ic  na  te j  z iem i,  że  b y ł  b ie d n y ,  u ro d z o n y  
w  s ta jn i  i n ie  m ia ł  do  m ie s z k a n ia  ta k ic h  p a ła c ó w  w  k tó r y c h  dziś J e g o  
z a s t ę p c y  p a n u j ą ; a c h o c ia ż  C h ry s tu s  m ię d z y  u cz n ia m i  S w o im i  n ie  
ro b i ł  ż a d n e j  ró ż n ic y ,  an i  d a w a ł  s t o p n i ,  on i  m ięd zy  s o b ą  n a w e t  n ie  m o -  
gą  s ię  z g o d z ić ;  b ó  j e d n e m u  d a d z ą  t a k  w ie le ,  że  n ie  j e s t  w  s t a n ie  t e g o  
przeżyć , a r e s z ta  b i e d n y c h ,  k tó rz y  n a jw ię c e j  p r a c o w a ć  m u szą ,  d o s ta ją  t y l ­
k o  tyle, że  z a le d w o  są  w  s ta n ie  w y ży ć .  T o  te ż  n a c z e ln ic y  ich ,  p r z y w d z ia ­
w szy  n a  się m a s k ę  o b łu d n e j  ła g o d n o ś c i ,  z a p o m n ie l i  d o b rz e  czy n ić  , i c h o ­
c iaż  n icze go  d o  ro z k o s z n e g o  życia  iin n ie  b r a k u j e ;  c h o c ia ż  ich  d o m y ,  
ich  m i e s z k a n i a , o b f i tu ją  we wszystkie przyjemności tcgoczesneyo świata:, 
k u p ić  j e d n a k ż e  u n ich  m o ż n a  za p ie n ią d z e  ł a s k ę  Bo.dią ,  za p ien iąd ze  o d ­
k u p ie n i e ,  za p ien iąd ze  p rz e b a c z e n ie ,  a  n a w e t  m o d l i tw a  ich  z a p ła c o n ą  im
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być musi. I toż są słudzy Chrystusa! Przypatrzmyż się im z bliska;  
przejrzyjmy ich życie.

Oni, co nauczać umieją cnoty, miłosierdzia, miłości bliźnego, powin­
ności względem  drugiego, jakże oni sami wypełniają te cnoty, te po­
winności?  Czy biedny nędzarz wciśnie się do ich pysznych progów, 
strzeżonych przez zgraję sług obojga płci? Niepodobna; chyba że pier­
wej zdoła pozyskać sobie łaskę tychże służalców; a w mieszkaniach ich 
znajdziesz wszelkiego rodzaju rozkosz i zbytek, niemasz tylko litości, nie 
masz przebaczenia, bo oni ubrani w  szaty sw oich  godności, postępują  
pyszni przez świat, imieniem swojem  siejąc obawę. Ol to ten m ocny;  
a niechno on zechce rozgniewać się, drżyj biedaku; on tobie potrafi dać 
uczuć brzemię sw ego gniewu. Zapewne nie musiałeś dość cicho pro­
sić? Możeś śmiał imię Chrystusa wym ienić?

Dziś gdyby Chrystus powrócił po raz drugi , ciż sami zastępcy Je­
go nieuznaliby Go. Albowiem On by im powtórzył naukę o pokorze,  
ubóstwie, miłosierdziu, przebaczeniu i o życiu czystem, wolnem  od n ie ­
nawiści i grzechu; a któż wie, czyby Go oni sami nie wysłali na krzyżo­
wą drogę Golgoty?

Gdy Mojżesz na górze Synai odbierał przykazania Boskie, lud Izra­
ela zostawiony sam sobie zapomniał prawdziwego B o g a ,  a m ężczyźni i 
kobiety oddawszy swoje złoto i klejnoty, odlali sobie z tego  cielca, któ­
remu oddawali cześć. I dziś ucywilizowani toż sam o uczynili. Chry­
stus odchodząc zostawił wam naukę jak powinniście żyć; dał wam przy­
kład z życia" Swego, z cnót Swoich. 'L e c z  w y zapomnieliście i Jego  
naukę i Jego przykłady, a każdy z was stosownie do swoich nam ię­
tności utworzył sobie bóstwo. Mściwi, zapamiętali, wyobrazili sobie B o-  

* ga m ściwego, gn iew nego; inni niedbali, uczynili sobie podobneż wyobra­
żenie o Bogu. Tak w ięc  ten B óg  którego czcic ie ,  jest zawsze złotym  
bożkiem, którego każdy w ed łu g  sw'ego pojęcia przystraja.

Opamiętajcie się moi przyjaciele! bracia moi! Niechaj głos duchów  
dojdzie do serc w a sz y c h ; bądźcie szlachetnymi i miłosiernymi bez osten­
tacji, to jest, czyńcie dobrze w  pokorze. Niech każdy z was zwolna,  
burzy ołtarz, który wznieśliście dla swojej dumy i p różn ośc i; s łow em ,  
bądźcie prawdziwymi chrześcianami nie w  słowie ale w  czynie, a w ten ­
czas nadejdzie czas panowania prawdy; nie wątpcie o dobroci Boskiej 
gdy wam jej tyle dowodów daje. My przychodzimy przygotować drogę  
do spełnienia przepowiedzianych proroctw, aby, gdy wam Pan zeszłe  
objawienie większe Swej łaski, Boski posłaniec, znalazł między wami tyl­
ko jedną wielką rodzinę; niech wasze serca słodkie i pokorne będą g o ­
dne usłyszeć s łow o  Boże, które posłannik ten ma wam o g ło s ić ,  a oraz 
aby ten wybraniec na drodze swojej spotkał tylko palmy złocone z wa­
szego nawrócenia sie do braterstw a, jedności i miłości,  a ziemia wasza
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będzie  ra jem . Ale gdy  będziecie  n ieczu łym i n a  głos D uchów , w ysła­
nych  do oczyszczenia ziemi od złego, dla odrodzenia  się  w aszego  to w a ­
rzystw a, b o g a teg o  w  n au k ę  a ubog iego  w  dobre  uczucia, w ten c za s  nie 
pozostanie nam  nic innego  jak  zap łakać  n ad  w aszym  losem . N apróżno  
będziecie na rzekać  na  złe k tó rego  sam i staliście się p o w o d e m ;  bo ze 
z łego  złe wypływa i staje się ogólne. Od kogóż zależy pop raw a  ja k  nie 
od w as sa m y c h ?  Od was, k tórzy przy w za jem nej pom ocy  p rzygnębiac ie  
jedni drugich , zapominając, że bez szczęśc ia  waszego  b l iź n ie g o , szczęście 
w asze n ie m oże być praw dziw e i z u p e ł n e ; lecz możeż dziś być ta  w spó l­
n o ść ,  ten ogó ł szczęścia, n a  ziemi pełnej dum y, chciwości,  pychy  i o b łu ­
d y ?  Grzechy te  są ź ród łem  c ierp ień  ludzkich. S tara jc iesz  się je  w y k o ­
rzenić jeżeli chcec ie  zniszczyć złe p a n u ją c e ,  a na zniszczenie ta k o w e g o  je s t  
je d e n  ty lko  środek, ś ro d e k  nieom ylny , a tym  j e s t : przyjąć za zasadę  
w aszego życia n a u k ę  C h ry s tu so w ą ;  n a u k ę  k tórąśc ie  odrzucili i znaczen ie  
jej poprzekręcali .

Dla czegóż pow ażacie  ta k  i szanu jec ie  w szystko  co złoto, co b ły ­
szczy i w zrok  z a c h w y c a , n ad  to wszystko, co je s t  go d n e  szacu n k u ,  choć  
w  nędzy  ? Dlaczegóż w  życiu zby tkow em  błędy m ora lne  są przez w as 
pobłażane, a n a w e t  szanow ane ,  w tenczas,  gdy  sk rom na,  cicha cno ta  za le­
dwie w asz  w zro k  zajmie chw ilowo ? B ogaty  rozpustn ik ,  zniszczony na  
du ch u  i ciele, gdzie się tylko zjawi, n a ty ch m ias t  up rze jm ie  p rzed  n im  
drzwi o tw ie ra ją ,  każdy go rad  widzi, przyjm uje, a od  b iedaka  poczc i­
wca, każdy się uchy la  bez  cerem onii .  Nie postępu jc ież  i w y na  w zór  
żydów  czczących bożka z ło tego  w  osobie  tak iego  z ło co n e g o  cielca w  
strupieszałej skorup ie  z gliny ? I d laczegóżby  ci ludzie mieli się s ta rać  
o popraw ienie  sw oich  pos tępków , gdy w id zą ,  że złoto je s t  d o s ta te ­
czne, do z jednania  im  szacunku  u o g ó łu ?  Ale n iechby  w ystępek  w  zło­
cie był ogólnie k a ra n y  opinią publiczną  tak  sam o ja k  w ystępek  w  ła c h ­
m anach , św ia t by  był dziś innym . O d p o w ie c ie : —- Nasz wiek, to  w iek 
handlu , i n t e r e s u ; każdy s ta ra  się —  tylko nie o m oralną,  ale o w ygodną  
s tronę  w życiu. Bezwątpienia, ta k  jest. Ale d laczegóż dopuściliśc ie  tak  
m ocno  z łem u  się ro zk rze w ić?  D laczego każdy z was dziś chce  się 
wznieść n ad  sw eg o  b ra ta ?  Nie zapom inajc ież o tem, że taki s tan  rzeczy 
je s t  oczywistym dow odem  up ad k u  m ora lnego .

O! b iedna  ziem io! b iedna  ludzkości, w której egoizm tak się g łęb o ­
ko wkorzenił!  N abierz tylko chęci do popraw y, nab ierz  odwagi. B óg  
w Swojej łasce  na  wielk ie choroby  zsyła wielkie le k a rs tw a ,  na pornoc 
uciśn ionym  i b iednym ; otwórz tylko twe oczy na  światło zes łane  ci z 
Nieba. Oto duchy  tych, którzy  żyli między w ami, przychodzą w am  przy- 
p om nąć  wasze pow innośc i i m ów ią w am  z w łasnego  doświadczenia , ile 
w ielkość i p różność św ia ta  je s t  zn ikom ą i m a rn ą  w p o rów nan iu  z w ieczno­
ścią; one pow iedzą w am , że ten  je s t  największy, k tó ry  miedzy wam i jest
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najbardziej poniżony; ten, który najwięcej kochał swoich braci;  również 
powiedzą wam, że władcy świata, gdy nadużywali swojej władzy, będą 
tam słuchać sług swoich; że miłosierdzie i pokora są to dwie siostry, 
k tóre  podały sobie dłonie i są najlepszemi tytułami do otrzymania łaski 
Boskiej. Zwróćciesz się zatem do Pana, a wtenczas my wszyscy, którzy 
byliśmy pośrednikami waszego polepszenia się, wzniesiemy hym ny rado- 
śne ku Bogu, dziękując Mu i sławiąc Go na wieki.

Duch opiekun ludzi.

W ojna i nieom ylność papiezka.

Oto dwa najnowsze dary, któremi możni tego świata, w tych czasach 
obdarzyli ludzkość ; dwie kwestje, które jakkolwiek na pozór nie mające 
z sobą żadnej łączności a tern mniej bezpośredniej z doktryną Spiryty­
zmu, jednakże pozwolimy sobie takowe z sobą połączyć i ze stanowiska 
spirytystycznego zbadać i osadzić; albowiem zastanowiwszy się należycie, 
przekonać się możemy, że nauka Spirytyzmu nie jest obcą żadnej kwe- 
stji, która ludzkości dotyczy i zdolną jest takowe swem światłem rozja­
śnić i ich wartość w prawdziwem świetle przedstawić.

Modlimy się : • Zachowaj nas Panie od pow ietrza, głodu, ognia i w oj­
ny. • Są to plagi które ludzkość od niepamiętnych wieków d ręczą ,  ale 
od tej ostatniej, którą wojną  zowiemy, narody mające pretensję do cy­
wilizacji, jużby dawno mogły były uwolnić się, gdyby tego uwolnienia sa­
me szczerze pragnęły; g d y b y  wierząc w Boga i Chrystusa Pana, należycie 
pojmowały i wypełniały najświętsze p ra w o : miłości Boga i bliźniego. Becz 
na nieszczęście, do tej doskonałości ludzie dotąd nie doszli —  i dojść im 
nie dano. * To też Bóg nawiedza ich tą plagą, za pomocą której siejąc 
w krocie dusz trw ogę, sm utek , boleść, rozpacz i W o b ę ,  przez te n ie­
szczęścia i cierpienia stara się obudzić ich z letargu zapomnienia i o b o ­
jętności w jaką wpadli, i sprowadzić myśli ich ku światłu, ku prawdzie,
ku Sobie. .

W ojna! Wojna! Co za straszne słowo; szczególnie dla tych, k tó ­
rzy nią bezpośrednio dotknięci zostali lub zostać mogą. Jezeh straszne- 
mi były wojny w przeszłych wiekach w skutek barbarzyńskich piaw  k tó ­
remi podczas trwania takowych posługiwano się, to dziś postęp cywilizacji 
z jednej strony złagodziwszy te prawa, z drugiej strony przez wynalazki 
wieku naszego, spotęgowawszy narzędzia śm ie rc i . w sposób zastraszający, 
w swych rezultatach, tern samem uczynił wojnę^ w naszych czasach naj- 
ohydniejszem barbarzyństwem, a jeszcze stokroć gorszeni, gdy nie za-
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grożone prawa ludzkości, lecz duma i chciwość pojedynczych ludzi te 
rzezie wyw ołu ją .' J

_ My Spirytyści, według poznania jak ie  nam nauka nasza daje, najso- 
enniej protestować musimy przeciw  wszelkim  pogwałceniom praw na­

tu ry , praw Boskich, a tern samem z zasady potępiamy wszelka wojnę 
ja io  niego ny o >jaw barbarzyństwa, piętno moralnej nizkości człowieka 
w  okowach której jeszcze po dziś dzień ogół jęczy. Lecz jeżeli dla do­
lna ludzkości Bog zsyła je j te krwawe doświadczenia i takowe staja sie
meuniknionemi, to ńiechajże ludzkość stara sie, aby te próby n ie ‘ były
daremne , bezowocne; niechaj je j takowe posłużą do opamiętania sie 
i poznania prawdy, i sprowadzą na koniec na Ziem ię panowanie m iłości 
> iznego, czyli braterstwa, wolności i rów nośc i; wtenczas ranv które w o j­

na poczyni rychło zagojone zostaną je j zbawiennemi skutkam i.
■ p irytyści nie możemy obojętnem okiem przypatrywać sie tej
mwawej trajedji, która się rozpoczęła, lecz zostawiając tym któ rzy ja* wy- 

wo a i ca ą odpowiedzialność za takow a, otwarcie wyznać musimy }.e 
wojna w obecnym składzie stosunków społecznych i w  obec zapozna­
nych praw narodów i ludzkości była, jest i będzie nieunikniona. Ale nie- 
c aj potoki k rw i ludzkiej które ziemię zmyją nie będą darem ne; niechaj 
zamienią się w  purpurowe tło  nieba dla nastającego dnia, w  któ rym  go­
dzina odrodzenia ludzkości uderzy.

Szerzący się Spirytyzm jest zorzą tego upragnionego dnia. Takowy 
gdy światłem nauki swej przeniknie i rozprószy ciem notę, która zalega 
umys y ludzkie, odrodzenie świata nieodzownie nastapi, a wtenczas zn i­
kną wszystkie potęgi nocy i je j syny; zbledną wszelkie straszydła, które- 
mi dotąd ludzkość w bojaźni utrzymywano.

Lecz zanim te cuda dokonane będą, o ! dzisiejszy rodzie ludzki, k tó- 
*1 ! ^ °  teraźniei sz°ścią, ciesz się, ciesz się tern , czem cie obecna
c iw ila  obdarza. Oto po d ługich i ciężkich bolach, Sobór rzym ski’ porodził 
dogmat n ieom ylności; masz teraz Boga człowieka na ziemi, f czegóż ci 
więcej potrzeba? Ludzie,! pogaście światła i światełka i wśród nocy
zwątpienia, niedowiarstwa zwróćcie wzrok wasz do słońca które n ieom yl­
nie świeci. J

0  biada! W idać trzeba było aż te j ostateczności, tego upadku 
kościo ła , aby i najciemniejszym otworzyć oczy i przekonać ich, że Duch 
i rawdy, Duch Święty odleciał tych, którzy go za godło potęgi swej w y­
wieszają; że ludziom w czem innem i gdzie indziej trzeba’ szukać pra­
wdy i Ducha Świętego. 1

Bzecz dziwna i zastanowienia godna. Oto dwa fakta, które tworzą 
szczególną ilustrację dla le j mniemanej nieomylności. Papież Klemens 
a i v . Pulą swą znosi na wieczne czasy zakon Jezuitów, a pomimo tego, 
ten zakon dzis istnieje i  co w ięce j, w roku Pańskim 1870  naczelnik
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Je z u i tó w ,  o jc iec  B e c k s ,  za  p o m o c ą  sw y c h  k o h o r t  c z a rn y c h ,  o p a n o w a w s z y  
l ic z e b n a  w ię k s z o ś ć  c z ło n k ó w  z w o ła n e g o  d o  R z y m u  S o b o r u  ogó ln eg o ,  
i n t ry g a m i  i p o łą c z o n y m  w p ły w e m  sw o ic h  le g io n ó w ,  p r z e p r o w a d z a  w n im  
d o g m a t  n ie o m y ln o ś c i  pap iezk ie j;  o g ła sza  P iu sa  IX. n ie o m y ln y m  a k o n s e ­
k w e n tn i e  czyni ta k ż e  n ie o m y ln y m i  i w sz y s tk ic h  p o p r z e d n i k ó w  je g o ,  t e in  
s a m e m  i K le m e n s a  XIV.

N ie  b ę d z ie m y  z a p u s z c z a ć  s ię  z o jcem  G re a try m  e g z a m i n o w a ć :  czy  p a ­
p ież  H o n o r iu s  by ł  h e re ty k ie m  1-go  czy 3 -g o  s to p n ia  i n ie  b ę d z ie m y  w y ­
w o ły w a ć  d u c h ó w  P r in n e l l e g o ,  C a m p a n e l l a ,  H arveya ,  K rzystofa  K o l u m b a ,  
G ali le jego  a lbo  J a n a  H u s a ; o g ra n ic z y m y  się  p rzypom inać  ś w i a t u , że  ci 
m n ie m a n i  n ie o m y ln i  p a p ie ż e  u s tan o w i l i  byli Ś w ię tą  Inkw izyc ję ,  in s ty tu c ję  
n a jb a rd z ie j  a n t i - c h r z e ś c i j a ń s k ą , j a k a  k ie d y k o lw ie k  is tn ia ła ,  a k tó r a  z ich  
r a m ie n ia  z a o p a t r z o n a  w e  w szy s tk ie  w y m y s ły  b a r b a r z y ń s tw a  ś r e d n io w ie ­
c z n e g o ,  z a p e w n e  dla  tern  w ięk sze j  c h w a ły  B o g a ,  d o b ro c i  i m i ło s ie rdz ia ,  
u r z ę d o w a ła  p rz e z  6  w ie k ó w .

Czyż k o ś c ió ł  i p r z e d s ta w ic ie le  je g o ,  o lśn ien i  w ład zą  i w z d ę c i  p y c h ą  
z ap o ip n ie l i  ju ż  s łó w  C h r y s t u s a ,  k tó r y  w y r z e k ł ;

■ lzalim ja  nie dwanaście was wybrał? a jeden z  was jest djabeł• 
(E w .  S t .  J a n a .  B ozdz .  VI. w. 7 0 ) .  O tóż  s ię  z a w ió d ł  i o m y li ł  C h r y s tu s  
na  J u d a s z u ,  c z e m  d a ł  n a u k ę  n a s t ę p c o m  S w y m ,  że S y n  cz ło w ie czy  j e s t  
o m y ln y m ,  a n ie o m y ln y m  je s t  ty lko  j e d e n  B ó g  O jc iec .  A czyż  ty le  in ­
n y c h  f a k tó w  n ie  d o w o d z i  te jże  o m y ln o śc i .  R o z p a t r z m y  się  ty lko  w  p o ­
s t ę p k a c h  n a m i e s t n ik ó w  C h ry s tu s a  a z o b a c z y m y  :

O to  z a m ia s t  iść  za p r z y k ła d e m  Z baw ic ie la  k tó r y  n ie  p rzy ją ł  o d  du­
cha złego królestwa świata tego, on i to  k ró l e s tw o  św ie c k ie  pos ied l i  i 
w sz e lk ie m i  si łam i z a t r z y m a ć  s ię  s t a r a ją ;  z a m ia s t  ja k  C h ry s tu s  k a z a ł :  „od­
puszcza jcie a będzie wam odpuszczone; miłujcie nieprzyjaciół waszych, ■ 
on i p r z e c iw n ie  k ln ą  i w y k l in a ją  id ą c  w z o re m  B a a l a m a ;  z a m ia s t  s t rz ed z  
p rz y k a z a n ia  C h r y s t u s o w e g o  k tó r y  w y rz e k ł :  • /  nikogo nie zowcie ojcem
waszym na ziemi, albowiem jeden jest ojciec wasz w niebiesiech, > on i 
k ażą  s ię  n a z y w a ć  o jc a m i św ię ty m i ,  c h o c ia ż  są  g r z e s z n i ;  z a m ia s t  z a c h o ­
w y w a ć  p rzy k a z a n ia  * nie będziesz z a b i j a ł oni fo rm u ją  le g io n y  a n ty b s k ic ,  
zab i ja ją  i p ro s z ą  p o m a g a ć  im  zab i ja ć ;  b a w ią  s ię  w  w y ro k i  śm ie rc i  i t r a ­
cą  d u sz e ,  k tó r e  C h ry s tu s  k aza ł  z a c h o w y w a ć  p rzez  św ia t ło  sw o je  ; z a m ia s t  
o p o w ia d a ć  n a r o d o m  E w a u g i d j ę ,  to  b a w ią  s ię  sam i  i d r u g i m  b a w ić  
się p o z w a la ja  w  p o l i ty k ę ,  d y p lo m a c ję ;  z a m ia s t  o to c z y ć  s ię  p r a w d z iw y ­
mi u c z n ia m i  n a u k i  C h r y s t u s a , o tacz a ją  s ię  ja k im iś  m in i s t r a m i  f in a n ­
sów , w o jn y ;  biją ■ sob ie  w  m e n n i c y  m a m o n ę  te g o  ś w i a t a ,  k tó r ą  C h r y ­
s tu s  z a k a z a ł  s w o i m ;  z a c iąg a ją  d łu g i  i z a p o m in a ją c  s ło w a  C h ry s tu sa ,  
k tó r y  p o w ie d z ia ł :  • nic możecie dwom panom służyć , Bogu i mamo­
nie, on i k o n ie c z n ie  s łużą  po  s w o j e m u ,  i ś w ie c k ie m u  p a ń s t w u  za g ło -
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r ,

w ę  i k o ś c io ło w i ;  z a m ia s t  c z u ć  s ię  s i ln y m i ł a s k ą  D u c h a  Ś w ię te g o ,  to  oni 
n ie m o c  s w o ją  p o d t r z y m u ją  w y m o d lo n e m i  b a g n e ta m i .

O tóż  w  o b e c  B o g a ,  p r a w d y  i n a r o d ó w ;  w  o b e c  p r a w d  sp i ry ty s ty ­
c z n y c h ,  ta  n ie o m y ln o ś ć  n ie m a  z n a c z e n ia  i j e s t  ty lko  p ię tn e m  n a jw y ż sz e j  
d u m y ,  o z n a k ą  b a łw o c h w a ls tw a .

I m o ż e c ie ż  się dziw ić ludzie ,  że  w  o b e c  ta k ic h  z a s t ę p c ó w  C h r y s t u ­
sa, św ia t  n ie  w y k o n u je  p r a w  J e g o ?  Z e  n ie  p a n u ją  d o tą d  m i ło ś ć  b l i ­
ź n ieg o  i b r a t e r s t w o ,  s p o k ó j  i s w o b o d a ,  a le  b a g n e ty  i e g o i z m ,  że l u d z ­
k o ść  t r a p ią  w o jn y  ? Ś w ia t  m a  d o tą d  za w ie le  ludzi s z a ta n ó w ,  za m a ło  
ludzi an io łów , to też  n ie  ż ą d a jc ie  a b y  ju ż  dziś m ó g ł  b y ć  r a j e m , lecz 
m ie jc ie  w  B o g u  u f n o ś ć ,  o n  n a m  op iek i  S w e j  n ie  o d m ó w i  i o to  w  S p i ­
ry ty z m ie  zsyła  n a m  p o m o c  i r a t u n e k .

O najstarszym  A ntych ryście; o stopniach w  hierar- 
cbji szatanów  i sposobach rozpoznania ich .

S ied z ib ą  A n ty c h ry s ta  j e s t  B a b i lo n  w ie lk i ,  k tó r y  u  b r a m  s w y c h  p o ­
ło ży ł  g o d ło .  * T a je m n ic a ,  * a b y ł  d o tą d  o jc e m  w s z e t e c z e ń s tw a  i o b r z y ­
d liw ośc i z iem i. J a n  S ty  w  A p o k a l ip s a c h  s w o ic h  u c z y  n a s  te m i  s ło w y  :• 
• Tu jest rozum, mający mądrość. Te siedem głów są siedem gór, na 
których ta niewiasta siedzi. A niewiasta którąś widział, jest miasto ono 
wielkie, które ma królestwo nad królami ziem i' (A poca lyps is ,  B ozd .  XVII. 
w. 5 .  9 .  18 )  a da le j m ó w i :  • Bójmy się Boga ale nie ludzi, i czyńmy 
wolę Jego—  a nie ducha ciemności.' O tóż  t a m  z a m ie sz k a ł  A n ty c h ry s t  
n a js ta rszy ;  r ó w n a ją c  s ię  B o g u  d o w o d z i ,  że  w szy scy  są  g ł u p i e m i  n a  ś w i ę ­
cie i o m y ln e m i  a w ie c  d o p ie r o  sy la b iz o w a ć  w  j e g o  S y la b u s ie ,  u czy ć  się 
p o w in n i .  S z a ta n ó w ,  n iższych  i w y ż sz y c h  d ja b łó w ,  d ja b e łk ó w ,  d ja b l ik ó w  
i d jab l ic zk ó w  p o z n a ć  m o ż n a  ty lko  po  tern, że  :

I. w ie c z n ie  i z a w sz e  c h c ą  ty lko  p a n o w a ć ,  lecz  n ig d y  s łużyć ,
II. m e  m o g ą c  z ab ić  d u c h a ,  zab ija ją  w ię c  c ia ła  s y n ó w  św ia t ła  i 

p ra w d y ,
III. m i łu ją  ty lko  p y c h ę ,  h o n o r y ,  b la sk  m e ta l i c z n y ,  lecz  n ig d y  p o ­

k o r ę  lub  u b ó s tw o ,  d o w o d z ą c  j a w n ie  u c z y n k a m i,  że  C h r y s tu s a  i m i łośc i  
b liźn iego  nie znają.

IV. lub ią  m ęc z y ć ,  n ie w o l ić ,  w o jo w a ć ,  u b o ży ć ,  z d z ie r a ć ,  o c ie m n ia ć ,  
t łum ić ,  pa lić  b ib l io tek i,  radz i  a żeb y  ś w ia tu  św iec i ł  w o sk  i łó j ;  lub ią  n a d ­
zw ycza j k r e w  ludzi i j ę k i  n i e d o l i , lecz  n ig d y  n ie  zn a ją  z n a c z e u ia  m i ło ś c i  
b liźniego, j a łm u ż n y  s k ry c ie  u d z ie lo n e j ,  m i ło s ie rd z ia  i p ra w d y .

W  h ie racb i i  S z a ta n ó w  z n a jd u ją  s ię  n a s t ę p n e  s to p n ie :
I. Najwyżsi S z a ta n i  ty tu łu j ą  s i ę :  • Najciemniejszemi > i ty ch  j e s t  

b a rd z o  m a ło .  U b iera ją  s ię  c z a s e m  t a k ,  j a k  d a w n ie j  s t ro il i  s ię  b łazny ,
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t. j. w  szaty dziw acznego k ro ju  i n iew y t łu m ac zo n e j  po trzeby . Ń a g /ow y  
W adą sobie  jakieś śm ieszne  p u d ła  lub łac h y ;  w  r ę k u  noszą  pałki, gałki 
i drągi dz iw neg o  kształtu . Obok  innych  m o ey  dana  im je s t  jeszcze  i ta, 
że  rozśm ieszają  sw oją  postacią  synów  światła  aż do bolu  brzucha ..

II. P o  nich n as tępu ją  niżsi od  N ajciem niejszych, a zowią się «Afl- 
rzędzia. • —  1 wyglądają  też ba rdzo  o s t r o , jak  na d obre  narzędzia  
przystoi.  N osy  m ają  bardzo  zaos trzone  i w ę ch  lepszy jak  u  psa g o ń c z e ­
g o ;  paznokc ie  ostrzejsze od k o c i c h —  niem i lisa  do góry, i drą  d u sz e ;  
ub iera ją  się w ła s z k i ,  szmatki i blaszki, przykazane  im od n a jc iem n ie j­
szych ich zw ierzchników . Ci oprócz danej im m ocy  tw orzen ia  sobie 
p o d w ła d n y ch  d jablików i d jabliczków ku  swojej p o s łu d z e ,  m ają  ten  dar, 
i e  tylko oni jedn i  m ogą  wodzić  za nos Najciemniejszych, chociażby  aż 
do u rw an ia .  Ż yw ot tego  rodzaju  sza tanów  jes t  na jk ró tszy  od' wszystkich 
i n n y c h ; ko ńczą  żywot zabici pogardą, i to w tedy , gdy  już  N a jc iem nie j­
s zem u  nosa za nad to  n a k ręc ą .

III. T rzeci  rodzaj, niższy od dw óch  po p rzedn ich  zowie się • Bezdu­
s z n i Ci n iby szukają  w iecznie  ducha ,  lecz n igdy go  nab yć  nie m o g ą ;  
w yc iąga ją  za n im  rę c e  do góry, lecz schw ycić  go nie m o g ą ;  piją z k ie ­
l ichów jakiś napój przez się sporządzony, lecz w ieczn ie  su c h e  mają g a r d ł a ; 
o św ieca ją  sie w osk iem , ło jem  i w ę g la m i;  d rą  ow ce  bez m iłosierdzia, s zep ­
cząc k ona jący m  coś do ucha , czego sami nie rozumieją. Ci w og łup ian iu  
św ia ta  na rzecz Najciem niejszych , są m istrzam i. Lubią  beczeć ,  wabiąc  
tym g łosem  o w ce  do pożarcia . Gdy w lezą  w  d rogę  człow iekow i w ie j­
sk ie m u  z rana, to ten  s ię  żegna, a rzuca jąc  za nimi s ianem , m ów i eg -
zorcyzm .

O ! N ajciem niejszy! spotkałem sługę twego 
Lecz Bóg mnie ustrzegł od pazurów jego ;
A odtąd gdy go poszlesz w drogę komu zrana
Bóg cię z nim rozwieje, jak  w iatr klapeć siana.

IV. C zw arty  rodzaj Sza tanów , wyrządza jący  ludziom  na jw iększe  
n ieszczęśc ia  a u trzym u jący  n iew olę  i c ie m n o ś ć ,  zowie  się • Bezmózgim 
‘prólniakiem. • Ci źli du ehow ie  noszą ku  m ęc e  dusz  noże d ług ie  i w i ­
d ły  do ognia o jed n y m  ty lko  rożku, i różne  przyrządy  do zadaw ania  
ś m ie rc i ;  ' l u b ią  k re w  ludzką, a głowy m ają  bez m ó z g u ;  gdy im nie p o d a ­
dzą Najciem niejsi  jak ichś  dusz  do m ęczen ia ,  w ięc  próżnują .  C hrys tus  zw ykł 
teg o  rodzaju  złe duch y  skazyw ać  n a  m ieszkanie  w  cia łach  w ieprzów .

V. P ią ty  rodzaj djablików hyl, ale już  nie jes t  w ięce j  szkodliw ym. 
W  ro k u  p e w n y m  po  urodzen iu  C hrys tusa  P a n a  s traci ł  w ła d zę  i m o c  n ie­
w o len ia  i c iem iężen ia  dusz. Był to  rodzaj dosyć  szkaradny  a p rzem ija jąc ,  
zostaw ił  po sobie  n a  p am ią tk ę  swej c iem nośc i  i p ra k ty k o w a n e g o  oc ie ­
m nian ia  ludów, p e w n e  d om y —  w  k tó rych  jeszcze  do tąd  s ły chać  sm ró d
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b ra h y ,  b r z ę k  g a r i lc ó w k i  i k ie l iszka ,  o ra z  p e w n e  obclar le  i w a lą c e  s ię  b u ­
d y n k i ,  z k tó r y c h  s ły c h a ć  jęk i  g ło d n y c h  p r o f e s o r ó w  w ie jsk ich ."  G rzeczni,  
zo w ią  ic h  > Feudałami. •

VI. P ię ć  klas w yże j w y m ie n io n y c h  s t a n o w ią  od n ie p a m ię tn y c h  c z a ­
s ó w  św ia t  s za tań sk i  oficjalny, zas  d o  szós te j  i o s ta tn ie j  k la sy  n a leży  r e s z ­
t a  n a r o d u  s z a tań sk ie g o ,  j a k o t o :  ego iśc i ,  chc iw i,  sk ą p c y ,  pyszni,  d u m n i ,  
o sz c z e rc y ,  m o r d e rc y  dusz  lub  c ia ła ,  z łodzie je ,  p rz y w ła s z c z a ją c y  so b ie  c n o ­
ty  do  n ich  n ie  n a leż ące ,  o k r a d a j ą c y  d r u g ic h  n a  ich  s ł a w i e ,  h o n o r z e  lu b  
k ie szen i  i w ie lu  in n y c h  w o ln o  p ra k ty k u ją c y c h  S z a t a n ó w  i z a jm u ją c y c h  s ie  
ró ż n e m i  r z e m io s ł a m i  s z a t a ń s k ie m i  j a k :  p r ó ż n ia c tw e m ,  b i r b a n te r j ą ,  d e m o ­
ra l izac ją ,  k a r c i a r s tw e m ,  a o so b l iw ie  j e z u i ty z m e m .

P ró c z  ty c h  sze śc iu  k a te g o r j i  w  h ie r a rc h i i  sza tańsk ie j ,  S p i ry ty z m  nie  
zna  ż a d n y c h  in n y c h  S z a ta n ó w  ani n a  z iem i an i p o d  z iem ia .

S p iry ty śc i  p o w in n i  z t e m i  S z a ta n a m i  i d ja b l ik a m i w a lc z y ć  z s w e g o  
u rzęd u ,  z a s ta w ia ją c  s ię  o lud b o ż y ;  lecz  w a lc z y ć  ty lko  mieczem stówa, 
w  p o d o b ie ń s tw ie ,  p rz y p o w ie ś c i ,  t. j. fo rm ie  j a k ą  im  z o s ta w i ł  C h ry s tu s .  
I n n e m i  ś ro d k a m i ,  w 'y w o łu jącem i k r e w ,  o g ie ń ,  p o w ie t r z e ,  k aźń ,  Izy, g łó d  i 
s i e ro c tw o  —  w a lc z y ć  j e s t  S p i r y ty s to m  z a k a z a n o .  P o s t ę p u ją c  inacze j ,  n ie  
m o g ą  n ig d y  b y ć  S p i r y ty s ta m i ,  a p o s to ła m i  p ra w d z iw y m i  s \v ia t ła  B o ż e g o  
i w y k o n a w c a m i  w oli  B oże j  —  lecz  by liby  a p o s to ła m i  fa łszyw ym i,  d u c h a m i  
c ie m n o śc i ,  p r z e r z u c o n y m i  w  s y n ó w  św ia t ło śc i ,  s z k o d n ik a m i  B o żem i .

W a lk a  t a k a  z S z a ta n a m i  je s t  t e m b a rd z i e j  o b o w ią z k ie m  św ię ty m  
S p i ry ty s tó w ,  g d y ż  od  w ie k ó w  sza tan i  za  ijają c ia ła  S p i r y ty s tó w ,  a 
c h o c ia ż  d u c h a  zab ić  n ie m o g ą ,  to  o c ie m n ia j ą e  p o ję c ia  o g ó łu  siły , 
czynią  o d  w ie k ó w  n ie m o ż l iw e m  p rz y s tą p ie n ie  j e g o  do  K ró le s tw a  B o ż e g o  
w  d u c h u .

Ewangielje  tłum aczone w  Spirytystycznem  rozumieniu

przez Ducha opiekuńczego.

Zapraszać biednych I kaleki.

• Rzekł Jezus razu jednego : Gd] sprawujesz obiad albo wieczerzę,
*nie wzywajze przyjaciół twoich,  ani braci twoich, ani krewnych twoich,
• ani sąsiadów bogatych, ieby cię snadź i oni zasię nie wezwali, a sta- 
"łaćby się nagroda. Ale gdy sprawujesz ucztę, wezwij ze ubogich, uło-
• innych, chromych i ślepych. A będziesz błogosławionym; boć nie mają 
' czem nagrodzić\ aleć będzie nagrodzono przy  zmartwychwstaniu sp ra ■
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<wiedliwych. A  usłyszaw szy to niektóry z  współsiedzących, r ż e k ł m u:  
• Błogosławiony, który je  chleb w Królestwie Bozem  > (St. Łukasz, Rozd. 
XIV wiersz od 12 do 15).

Gdy wydajecie ucztę, mówi! Jezus, nie zapraszajcie waszych przyja­
ciół ale biednych i kalek. Słowa te dziwnie wydać się mogą, gdybyśmy je 
brali w edług wyrażenia; a jednakże ile myśli wzniosłej gdy poszukamy 
w nich moralnego ich znaczenia. Jezus mówiąc tak nie mógł myśleć, aby 
zamiast przyjaciół zapraszać do stołu swego żebraków ulicznych. Mowa 
Jego zawsze bywała alegoryczną; ludziom niezdolnym, pojąć odcieni deli­
katnych, potrzeba było zawsze silnych i jaskrawych obrazów tworzących 
efekt silny. Myśl ukryta w tych słowach wyjaśnia się w tern wyrażeniu: 
< będziecie szczęśliw i prze to , ze nie będą mieli środków oddać w a m , . to 

znaczy, że niepowinniśmy dobrze czyniąc robić sobie nadzieję, że, nam 
to oddadzą, ale jedynie dla tego, aby dobrze robić, a mówił to dla tego 
jedynie temi słowami, ażeby dać obraz bardziej jaskrawy, przez co nie 
trzeba rozumieć jakoby to mówiąc myślał o samejże uczcie ale o p o ­
dzieleniu dobra które posiadacie. Słowa te jednakże mogą być jeszcze 
inaczej zrozumiane. Ileżto ludzi do stołu swego zapraszają tylko tych, 
którzy im mogą uczynić zaszczyt, lub takich, którzy ich nawzajem przy­
jąć są w stanie. Inni przeciwnie mają przyjemność przyjmować tych, k tó ­
rzy są biedni, a to znaczy iść z nauką Chrystusową, jeżeli tylko czynią to 
bez ostentacji, próżności, a jedynie z dobrego serca i szczerze.

Szczęśliw i są  sm utni; dobrowolne cierpienia.

Człowiek nieustannie goni za szczęściem, które mu się wymyka; al­
bowiem szczęście bez żadnej przerwy nie istnieje na tej ziemi. Jednak­
że pomimo wszystkich tych strapień i dolegliwości, człowiek mógłby być 
szczęśliwy, gdyby tylko nie szukał przeciwnych rzeczy ku własnemu 
szczęściu. Ale on szuka go zawsze w marnościach tego świata, w roz­
koszach materjalnych, zamiast go szukać w radościach duchowych, które 
są przedwstępnemi rozkoszami niebieskiemi; zamiast szukać spokoju ser­
cowego, jedynie prawdziwie trwałego w życiu na ziemi, pragnie n ieustan­
nie tego wszystkiego, co go może tylko irytować i niepokoić; i rzecz 
dziwna, sam jakby z namysłu tworzy sobie cierpienia, których uniknąć 
od niego by tylko zależało.

Jestże większe nieszczęście jak te, które sobie tworzy przez za­
zdrość i chciwość?

Dla łakomców i zazdrośników niemasz nigdzie spokoju; są w nieu­
stannej gorączce; to co inni posiadają a czego oni nie mają, sprawia im

/



nieznośne wrażenie; powodzenie ich rywalów gryzie ieli i martwi, starają’ 
sie ich zaćmić; a radości doznają jedynie wtenczas, gdy ich mogą zmar-

A '

twić.
Biedni szaleńcy! Rzeczywiście nie myślą o tern, że jutro może 

wszystkie te cacka za któremi tak gonią , których tak gorąco pragną, 
będą musieli opuścić, a które im tak życie zatruwają nieustannie.

Nie do nich to stosują się te słowa: »szczęśliw i ci co cierpią«, al­
bowiem ich cierpienia nie są tego rodzaju, ażeby ulgę znaleźli w Niebie.

Ile zmartwień przeciwnie oszczędza sobie ten, który patrzy bez za­
wiści na to, czego nie posiada sam i który nie stara się pokazać więk­
szym niżeli jest rzeczywiście. Jest 011 zawsze bogatym ; bo gdy nie pa­
trzy po nad siebie wyżej, ale niższych i biedniejszych zobaczy, widzi, że 
z pewnością jest dużo ludzi, którzy mają mniej od n ie g o ; jest zatem 
spokojny, bo nie tworzy sobie potrzeb bimerycznych, kapryśnych. A spo­
kój w pośród burzy życia, nie jestże szczęściem prawdziwem ?

D uch p o k o ju  i zg o d y .

U w i a d o m i e n i e .
Wydawnictwo „ Ś w ia tła  za g ro b o w eg o 44 posiadając już dość 

bogatą biblioteczkę zagranicznych dzieł spirytystycznych, w językach : 
francuzkim, niemieckim, włoskim, hiszpańskim i angielskim, chcąc abo­
nentom miejscowym dać sposobność posiadającym znajomość tychże ję­
zyków, zapoznania się z temi dziełami, oznajmia, że pożycza im dzieł tych 
do czytania bezpłatnie. Zatem osoby chcące korzystać z zasobów bi­
blioteczki, mogą w tern celu zgłosić się każdego dnia bo biura W yda­
wnictwa od 3. do 5 . godziny po południu.

Wydawca i odpow iedzialny redaktor Kai’ol G roilindżinskl.


